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PONIE­DZIA­ŁEK 22 SIERP­NIA 2016 GODZ. 09.11


FILM


TYTUŁ: 21





 


EVEN wycho­dzi z budynku admi­ni­stra­cji w Nis­sen razem z peda­go­giem
szkol­nym.


PEDA­GOG: Pójść z tobą i poka­zać, gdzie to jest?


EVEN grzecz­nie: Nie, dzię­kuję, na pewno sam znajdę.


PEDA­GOG poka­zuje budy­nek po dru­giej stro­nie szkol­nego podwó­rza.


PEDA­GOG: To tamto wej­ście.


EVEN kiwa głową: OK, dzię­kuję.


PEDA­GOG wraca do gma­chu admi­ni­stra­cji. EVEN patrzy nie­spo­koj­nie na
drzwi po dru­giej stro­nie podwó­rza. Jego komórka pisz­czy, EVEN wyj­muje ją
z kie­szeni. Godzina i data na wyświe­tla­czu: 09.11 Ponie­dzia­łek 22
sierp­nia. EVEN się uspo­kaja. Dostał wia­do­mość od mamy, otwiera ją i czyta: Krok za kro­kiem <3


EVEN nabiera powie­trza i ma już zro­bić krok –


SANA (z offu): Even?


EVEN pod­nosi wzrok. Stoi przed nim SANA.


EVEN zestre­so­wany: Hej.


Nie wie za bar­dzo, co zro­bić, więc ją przy­tula. Wycho­dzi z tego taki
nie­zdarny uścisk. SANA się uśmie­cha.


SANA zasko­czona: Cho­dzisz tu do szkoły?


EVEN: Tak! A ty?


SANA kiwa głową.


SANA: Trze­cia klasa?


EVEN robi się nie­spo­kojny. SANA patrzy na niego pyta­jąco. EVEN czuje,
że musi odpo­wie­dzieć, odpo­wiedź jest w takiej sytu­acji natu­ralna.


EVEN: Tak.


SANA kiwa głową. Zapada cisza. SANA widzi, że EVEN czuje się
nie­kom­for­towo.


SANA: No dobra, to do zoba­cze­nia, faj­nie cię było spo­tkać.


EVEN kiwa głową.


SANA znika.


EVEN stoi zagu­biony, ma w gło­wie trójkę, którą zasu­ge­ro­wała mu SANA.
Roz­gląda się zestre­so­wany za inną liczbą, która by ją mogła
zneu­tra­li­zo­wać, ale nie tak łatwo zna­leźć jakieś liczby na podwó­rzu
Nis­sen. No pew­nie, że nie, prze­cież jego w ogóle tam nie powinno być,
nie będzie nawet cho­dził do trze­ciej klasy. EVEN posta­na­wia iść do domu,
no bo serio, w takiej sytu­acji lepiej po pro­stu sobie pójść. Zerka w stronę budynku po dru­giej stro­nie podwó­rza, po czym się odwraca i rusza
w stronę wyj­ścia. Mijają go ucznio­wie, wszy­scy idą w prze­ciw­nym
kie­runku, wszy­scy na niego patrzą i widzą, że jego tak naprawdę nie
powinno tam być. EVEN zbliża się do scho­dów na końcu podwó­rza. Za chwilę
po nich zej­dzie, będzie mógł stąd wyjść i –


OBCY CHŁO­PAK (krzy­czy ze zło­ścią): Lea, ty masz dwa­dzie­ścia jeden
lat!!!


EVEN przy­staje. Odwraca się. Na ławce zwró­co­nej tyłem do podwó­rza
sie­dzi wście­kły chło­pak i drze się do tele­fonu. W tym miej­scu zaczyna
się ZWOL­NIONY film i Angel Gavina Fri­daya (dar­cie się do tele­fonu
zostaje zagłu­szone przez pio­senkę). Chło­pak ma jasne włosy, zie­lone oczy
i koszulkę z wize­run­kiem Jezusa na krzyżu. Wstaje, krzy­czy i gesty­ku­luje. EVEN nie jest w sta­nie ode­rwać od niego wzroku, nie
przy­po­mina sobie, żeby kie­dy­kol­wiek wcze­śniej widział, by ktoś się tak
wście­kał w miej­scu publicz­nym. Chło­pak chwyta swój ple­cak (w 46.
sekun­dzie kawałka) i idzie w stronę gma­chu szkoły. Znika za tymi samymi
drzwiami, które miał prze­kro­czyć EVEN. EVEN stoi i za nim spo­gląda, po
czym rusza przed sie­bie i wcho­dzi do budynku szkoły.
  
 


 


 


 


 


Książka zawiera sce­na­riu­sze sezonu 3 SKAM w for­mie, w jakiej zostały
napi­sane jesie­nią 2016 roku.
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— SCENA 1 / MON­TAŻ Z MUZYKĄ DO Who’s In the Mood SAN­DRY LYNG


WNĘTRZE DOM EVY


Mon­taż, który można spró­bo­wać poprze­pla­tać czymś w rodzaju sekwen­cji
jed­no­staj­nego filmu. Coś w stylu wycieczki po impre­zie, która roz­po­czyna
się w kory­ta­rzu i bie­gnie z punktu do punktu. Mniej wię­cej co cztery
sekundy zdję­cia róż­nych prze­ja­wów homo­fo­bii. Nie­liczne klatki, tak żeby
nie było pew­no­ści, o co kon­kret­nie cho­dzi, takie jakby prze­bły­ski. NP.:
Demon­stra­cje z pla­ka­tami GOD HATES FAGS, ranni ludzie w Orlando, ludzie
w masecz­kach na twa­rzy.


SARA stoi w kory­ta­rzu, pła­cze i zło­rze­czy, INGRID pró­buje ją pocie­szać.
INGRID zosta­wia SARĘ i wcho­dzi w głąb domu, żeby poszu­kać EVY i CHRISA,
zbliża się do stołu z Beer Pon­giem.


Przy stole stoi SANA, surowo nad­zo­ru­jąc grę i ochrza­nia­jąc tych, któ­rzy
pró­bują oszu­ki­wać.


CHRIS i KASPER prze­my­kają obok stołu w dro­dze na par­kiet, gdzie się
wygłu­piają, wyko­nu­jąc cudaczne ruchy taneczne.


Z par­kietu prze­ga­nia ich PIĘĆ SEK­SOW­NYCH PIERW­SZO­KLA­SI­STEK, które
opa­no­wują całą prze­strzeń i tań­czą bar­dzo wyzy­wa­jąco.


VILDE stoi obok i przy­gląda się sek­sow­nym PIERW­SZO­KLA­SIST­KOM ze
stra­chem i odrazą. Pod­biega do EVY, która całuje się z CHRI­SEM OD
PENE­TRA­TO­RÓW.


VILDE zmar­twiona: Eva, zapro­si­łaś laski z pierw­szej klasy?


EVA zerka na par­kiet bez zain­te­re­so­wa­nia, podob­nie jak CHRIS, któ­remu
podoba się to, co widzi, ale EVIE nie podoba się, że stra­ciła jego
zain­te­re­so­wa­nie, odwraca jego twarz z powro­tem w swoją stronę i wraca do
cało­wa­nia.


 


— SCENA 2: WNĘTRZE ŁAZIENKA: (DALEJ Who’s In the Mood od 49. sekundy
kawałka).


ISAK zaciąga się głę­boko ze zro­bio­nego z butelki bonga, trzyma dym w płu­cach, po czym wypusz­cza go z uśmie­chem. ISAK, JONAS, DAVID i MAHDI
sie­dzą w łazience, w wan­nie EVY. ISAK podaje bongo kole­gom. IMPRO:
Chło­paki dys­ku­tują o laskach z pierw­szej klasy, które są ładne, z któ­rymi już się cało­wali, a z któ­rymi dopiero będą. ISAK mówi o tym
nie­chęt­nie, żadna z nich mu się spe­cjal­nie nie podoba. Kole­dzy zmu­szają
go do powie­dze­nia, która z nich jest ładna. ISAK stwier­dza, że jego
zda­niem laska z krót­kimi ciem­nymi wło­sami jest sexy. Kole­dzy
stwier­dzają, że ona cho­dzi w zupeł­nie innej lidze niż on, bo wygląda jak
Nata­lie Port­man i podobno uma­wia się z jakimś typem, który ma
dwa­dzie­ścia lat, a kie­dyś była modelką albo coś. MAHDI komen­tuje, że
ISAK jest za brzydki, żeby tak gry­ma­sić. ISAK oświad­cza, że na pewno by
tę laskę z łatwo­ścią pode­rwał. Żaden z kole­gów w niego nie wie­rzy. Jeden
z chło­pa­ków znów roz­pala bongo i rzuca torebkę z zio­łem na kolana
JONASA.


MAHDI: Bierz towar do sie­bie.


JONAS odrzuca torebkę: Nie mogę, moja stara strasz­nie mi maru­dzi.


MAHDI odrzuca torebkę: To scho­waj gdzieś na dwo­rze.


JONAS odrzuca torebkę: A ty nie możesz scho­wać gdzieś na dwo­rze?


MAHDI: Nie mogę tego przy sobie nosić, zaraz mi wcho­dzi para­noja.


ISAK bie­rze torebkę.


ISAK: Dżi­zas, ja to wezmę.


MAHDI odbiera mu torebkę: Prze­cież to nawet nie twoje.


ISAK wzru­sza ramio­nami: Okej.


JONAS bie­rze torebkę i daje ją ISA­KOWI: Niech Isak weź­mie.


MAHDI bie­rze torebkę: To jest warte tysiąc koron, ja go nawet nie
znam.


ISAK: Co ty gadasz? Prze­cież mnie znasz.


MAHDI: Ale nie za dobrze.


JONAS: Ja go dobrze znam, po pro­stu mu to daj.


MAHDI waha się przez chwilę, po czym rzuca torebkę ISA­KOWI. ISAK chowa
ją do kie­szeni.


ISAK zado­wo­lony z sie­bie: Co wy byście beze mnie zro­bili? Tak serio?


PIERW­SZO­KLA­SISTKA (dalej zwana MARIĄ) wpada do łazienki. Chło­paki każą
jej zamknąć drzwi, mówią, że pró­bują zro­bić hasz komorę. MARIA mówi, że
musi się wysi­kać. Zamyka za sobą drzwi, siada na sede­sie i sika. Drzwi
znów się otwie­rają, w progu staje DZIEW­CZYNA Z KRÓT­KIMI CIEM­NYMI WŁO­SAMI
(dalej zwana EMMĄ), o któ­rej wła­śnie mówił ISAK.


EMMA do MARII: Nie wychodź tak po pro­stu, zosta­wi­łaś mnie z tym
ner­dem.


MARIA: Heloł, robię siku.


DAVID do ISAKA: Twoja laska.


EMMA wcho­dzi do środka i zamyka za sobą drzwi. Narzeka, że impreza jest
nudna i coś się powinno zacząć dziać. DAVID posyła ISA­KOWI zna­czące
spoj­rze­nie.


EMMA zaczyna szu­kać leków w szafce/szu­fla­dzie.


DAVID: Hejka!


EMMA zerka na chło­pa­ków z wyż­szo­ścią, nie chce jej się nawet pozna­wać
ich imion.


DAVID do ISAKA: Okej. Powo­dze­nia.


EMMA zado­wo­lona, do MARII: Te tabletki chyba będą dobre, pamię­tasz,
te, co je bra­ły­śmy u Sary i mia­ły­śmy totalną fazę, to chyba te same.


ISAK mie­rząc EMMĘ wzro­kiem: Hej, wiesz, do kogo jesteś podobna?


EMMA: Tak.


EMMA nie jest zain­te­re­so­wana, już ze sto razy sły­szała, że przy­po­mina
Nata­lie Port­man.


ISAK: Do tego małego chłopca w Stran­ger Things.


WSZYST­KIE chło­paki wybu­chają śmie­chem.


EMMA patrzy na ISAKA zdez­o­rien­to­wana.


ISAK: Wiesz, tego chłopca, który naprawdę jest dziew­czynką, tą
Jede­nastką.


MARIA: Strasz­nie jesteś cham­ski.


ISAK: Nie, nie. Nie chcia­łem powie­dzieć nic złego. Bo ona jest
zaje­bi­ście słodka… jeśli ktoś leci na trzy­na­sto­let­nich chłop­ców.


WSZYST­KIE chło­paki znów wybu­chają śmie­chem.


EMMA ura­żona: Co pro­szę?


ISAK: Wylu­zuj, tylko żar­tuję.


EMMA patrzy na niego, ura­żona i zdez­o­rien­to­wana.


ISAK poważ­nie: Prze­pra­szam. Serio. To tylko żarty. Mam na imię Isak,
a ty?


EMMA nie­chęt­nie: Emma.


ISAK zupeł­nie poważ­nie: Emma. Jesteś zaje­bi­ście ładna.


Słowa ISAKA tra­fiają do EMMY, która jest pod wra­że­niem kom­ple­mentu,
cho­ciaż pró­buje to ukryć.


MARIA: Chodź, idziemy.


EMMA nie słu­cha kole­żanki, patrzy na ISAKA.


EMMA udaje nie­chętną: Wiesz, czy po tym będzie faza?


EMMA poka­zuje opa­ko­wa­nie zyr­tecu, ISAK wstaje i je ogląda.


ISAK: To na aler­gię, naj­wy­żej zro­bi­cie się senne.


EMMA patrzy na ISAKA roz­cza­ro­wana.


ISAK: Chcesz coś, co zadziała?


EMMA z nadzieją: A masz?


ISAK sięga do kie­szeni, znaj­duje listek z ibu­pro­fe­nem i wyci­ska z niego
tabletkę, cały czas z dło­nią w kie­szeni. Wyciąga rękę i poka­zuje EMMIE
białą, okrą­głą pigułkę. EMMA się jej przy­gląda.


EMMA: Co to?


ISAK kła­dzie sobie tabletkę na języku. WSZYST­KIE CHŁO­PAKI patrzą na
niego z uzna­niem. EMMA zerka pod­ja­rana na kole­żankę, po czym odwraca się
do ISAKA i zaczyna go cało­wać.


MARIA: Okej, to ja spa­dam.


DAVID: Nie, nie idź!


ISAK i EMMA dalej się całują. JONAS jest zda­nia, że może powinni dać im
tro­chę pry­wat­no­ści.


JONAS: Chodź­cie, poszu­kamy cze­goś do żar­cia.


JONAS wstaje, DAVID nie jest zachwy­cony, ale za nim idzie, podob­nie jak
MAHDI. ISAK zerka nie­spo­koj­nie za kole­gami. Któ­ryś z nich rzuca jakiś
żart, zamy­ka­jąc drzwi łazienki. ISAK czeka sekundę, po czym odsuwa się
od EMMY.


EMMA ze śmie­chem: Ale mam fazę.


ISAK się uśmie­cha: To dobrze.


EMMA przy­suwa się i wraca do cało­wa­nia ISAKA, ISAK znów grzecz­nie się
odsuwa, EMMA muska war­gami jego szyję i prze­suwa się coraz niżej, ISAK
śmieje się zestre­so­wany i ją pod­nosi.


ISAK: Hej.


EMMA ze śmie­chem: Hej!


Znów zaczy­nają się cało­wać, EMMA znów zsuwa się w dół. Zza drzwi
docho­dzą gło­śne dźwięki imprezy.


ISAK zestre­so­wany: Idziemy zoba­czyć, co tam się dzieje?


EMMA: Nie.


EMMA chce roz­piąć spodnie ISAKA. ISAK gwał­tow­nie odska­kuje. EMMA wstaje
zdez­o­rien­to­wana. Patrzy na ISAKA pyta­jąco, tro­chę ura­żona. Zanim ISAK
znaj­duje słowa, żeby ją prze­pro­sić, drzwi łazienki się otwie­rają i w progu staje dziew­czyna, która nie­dawno wyszła.


MARIA zestre­so­wana: Emma, Yousef przy­szedł!


EMMA patrzy zestre­so­wana na kole­żankę, po czym wybiega z łazienki. ISAK
zostaje sam i oddy­cha z ulgą.


 


—- SCENA 4: WNĘTRZE KORY­TARZ/SALON


ISAK wycho­dzi z łazienki (Smoke Bomb Dat­sik/Sno­op­doga od 38.
sekundy), pocho­dzi do niego VILDE.


VILDE zestre­so­wana: Widzia­łeś Evę?


ISAK kręci głową. VILDE idzie dalej. ISAK zagląda do salonu i z zasko­cze­niem stwier­dza, że impreza wymknęła się spod kon­troli. Tak na
poważ­nie. Ludzie tań­czą na stole, ściany są oblane alko­ho­lem. Gdzieś
tłu­cze się szkło, ktoś krzy­czy. Dwóch chło­pa­ków mija ISAKA, nio­sąc
tele­wi­zor. ISAK się za nimi odwraca.


ISAK: Heloł?


W tej samej chwili zauważa poli­cjan­tów, któ­rzy wcho­dzą do miesz­ka­nia.
Poli­cjanci zatrzy­mują chło­pa­ków z tele­wi­zo­rem. ISAK wzdy­cha
zre­zy­gno­wany. I w tym momen­cie przy­po­mina sobie, że ma przy sobie
mnó­stwo zioła. Wyco­fuje się zestre­so­wany do salonu, pró­buje się wmie­szać
w tłu­mek impre­zo­wi­czów. Nie widzi ni­gdzie JONASA ani pozo­sta­łych
chło­pa­ków. Ktoś włą­cza Fuck tha Police N.W.A., ktoś inny wiwa­tuje.
ISAK zasta­na­wia się szybko i roz­gląda. Poli­cjanci wcho­dzą do salonu,
jeden z nich staje przy drzwiach łazienki i zagląda do środka, czuje
zapach, wcho­dzi tam i za chwilę wraca, nio­sąc bongo. ISAK dostrzega w kącie doniczkę. Przy­suwa się do niej powoli i wrzuca do niej torebkę,
nie spusz­cza­jąc wzroku z poli­cjan­tów. Odsuwa się od donicy. Zerka na
niego SANA, która kuca obok, paku­jąc swoją torbę.


ISAK prze­ci­ska się przez tłum, sięga po tele­fon i pró­bu­jąc zadzwo­nić do
JONASA, idzie w stronę drzwi.


 


— SCENA 5: PLE­NER DOM EVY


ISAK wycho­dzi zestre­so­wany z domu, zamiera. Przy bra­mie stoją
poli­cjanci i świecą komuś w oczy latarką. ISAK prze­cina traw­nik,
prze­ska­kuje przez ogro­dze­nie i prze­cho­dzi przez krzaki. Po dru­giej
stro­nie krza­ków stoi poli­cjant. Zatrzy­muje ISAKA.


IMPRO: Poli­cjant pyta ISAKA, dokąd idzie i czy coś brał, świeci mu w oczy i widzi, że jego źre­nice są zwę­żone (?), pyta, ile ISAK ma lat,
ISAK kła­mie i mówi, że osiem­na­ście. Sły­szy, że ktoś gwiż­dże. Roz­gląda
się. Kawa­łek dalej, przy pod­jeź­dzie, widzi JONASA na rowe­rze. Poli­cjant
pyta, czy ISAK ma jakiś dowód toż­sa­mo­ści, ISAK mówi, że nie. Poli­cjant
go prosi, żeby zacze­kał. W chwili, gdy poli­cjant się odwraca i rusza w stronę radio­wozu, ISAK pędzi do JONASA ile sił w nogach i wska­kuje na
jego rower. Chło­paki odjeż­dżają.


– CZARNY EKRAN
  
NIE­DZIELA 2 PAŹDZIER­NIKA


GODZ. 11.25
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ISAK prze­wraca się z boku na bok i gwał­tow­nie siada. Sie­dzi na łóżku w daw­nym pokoju NOORY. Dociera do niego, gdzie jest. Opada z powro­tem na
łóżko i wzdy­cha. Patrzy w sufit, pró­bu­jąc sobie przy­po­mnieć, co się
stało poprzed­niego wie­czoru. Stwier­dza, że nie ma się czym stre­so­wać.
Zerka w stronę okna, pró­bu­jąc usta­lić, jaka jest pogoda, przez szparę w zasło­nach wpada świa­tło sło­neczne, więc chyba ładna. ISAK chwyta leżące
na pod­ło­dze spodnie, prze­szu­kuje kie­sze­nie i w jed­nej z nich znaj­duje
dwa­dzie­ścia koron oraz listek, w któ­rym została jedna tabletka
ibu­pro­fenu. Z dru­giej kie­szeni wyciąga komórkę. Ma jedną wia­do­mość od
MAMY, dwie od JONASA i jedno nie­ode­brane połą­cze­nie oraz zapro­sze­nie do
grona zna­jo­mych od EMMY. ISAK otwiera wia­do­mość od MAMY.


MAMA (ESE­MES-GRA­FIKA): 4 Nie będziesz czy­nił żad­nej rzeźby ani żad­nego
obrazu tego, co jest na nie­bie wysoko, ani tego, co jest na ziemi nisko,
ani tego, co jest w wodach pod zie­mią! 5 Nie będziesz odda­wał im pokłonu
i nie będziesz im słu­żył, ponie­waż Ja Pan, twój Bóg, jestem Bogiem
zazdro­snym, który karze wystę­pek ojców na synach do trze­ciego i czwar­tego poko­le­nia wzglę­dem tych, któ­rzy Mnie nie­na­wi­dzą. 6 Oka­zuję zaś
łaskę aż do tysią­cz­nego poko­le­nia tym, któ­rzy Mnie miłują i prze­strze­gają moich przy­ka­zań!!!


ISA­KOWI nie chce się tego czy­tać w cało­ści, otwiera wia­do­mość od
JONASA.


JONAS (ESE­MES-GRA­FIKA): Masz nasz staf?


JONAS (ESE­MES-GRA­FIKA): Zadzwoń jak się obu­dzisz poli­cja zna­la­zła
wczo­raj zioło u Evy i ona strasz­nie się spina myśli że to moje.


ISAK wzdy­cha. Chyba jed­nak jest się czym stre­so­wać. Pró­buje zadzwo­nić
do JONASA, ale łączy się z pocztą.


ISAK pisze wia­do­mość: Odbie­raj jak dzwo­nię. Sorry musia­łem scho­wać
zioło u Evy, ale to co zna­leźli, to chyba nie nasze, bo ja naprawdę
dobrze je scho­wa­łem. Ogarnę to, obie­cuję. Zadzwoń.


Drzwi do pokoju stają nagle otwo­rem. Do środka wcho­dzą LINN i ESKILD,
ISAK pod­ska­kuje wystra­szony. LINN i ESKILD roz­ma­wiają na Face­ti­mie z NOORĄ.


ESKILD pod­ja­rany: Nie, już nie śpi, leży z poran­nym wzwo–


ISAK: Co?


ESKILD nie słu­cha go: – Przy­wi­taj się z Noorą!


ESKILD odwraca komórkę do ISAKA.


ISAK: Cześć.


NOORA: Hej.


ESKILD i LINN włażą do łóżka ISAKA, dra­stycz­nie naru­sza­jąc jego
pry­watną prze­strzeń, ISAK jest zasko­czony, siada. IMPRO: roz­mowa
pomię­dzy ESKIL­DEM, LINN i NOORĄ. NOORA pyta, co będą robić. LINN będzie
odpo­czy­wać, ESKILD ____, a ISAK jesz­cze nie wie. ESKILD pyta, co
NOORA będzie robić. NOORA odpo­wiada, że WIL­LIAM musi pra­co­wać, a ona
jesz­cze nie zdą­żyła nikogo poznać, więc pew­nie pój­dzie do gale­rii albo
coś takiego. ESKILD pró­buje popra­wić jej humor, mówi, że prze­cież jest w LON­DY­NIE, naj­lep­szym mie­ście na świe­cie, więc musi z tego korzy­stać.
Może jakaś impro­wi­zo­wana histo­ria z Lon­dynu? NOORA pró­buje uda­wać
entu­zjazm, ale widać, że czuje się samotna. Pyta, czy ESKILD i LINN
dobrze się bawią z ISA­KIEM, czy mieszka im się tak samo faj­nie jak z nią. ESKILD mówi, że bawią się cał­kiem dobrze, ale ISAK, w odróż­nie­niu
od niej, nie zawsze płaci czynsz w ter­mi­nie. ISAK mówi, że zapłaci.
  
PONIE­DZIA­ŁEK 3 PAŹDZIER­NIKA


GODZ. 11.40


TYTUŁ





 


ISAK sie­dzi w budynku C w szkole i je lunch (wszy­scy w tej sce­nie muszą
mieć jedze­nie) razem z JONA­SEM, DAVI­DEM i MAH­DIM.


IMPRO: DAVID opo­wiada jakąś dziwną histo­rię o lasce, z którą się
cało­wał i z którą było coś nie tak (pro­po­zy­cje? Jeśli nie, to będę coś
miała w zana­drzu). ISAK słu­cha jed­nym uchem, pró­bu­jąc wydłu­bać rodzynki
z droż­dżo­wej bułeczki. Roz­lega się śmiech. ISAK dostrzega sto­ją­cego po
dru­giej stro­nie pomiesz­cze­nia chło­paka, który roz­ma­wia z VILDE i SANĄ.
Ma bar­dzo ładny uśmiech. ISAK się w niego wpa­truje. Chło­pak pod­nosi
nagle wzrok i napo­tyka jego spoj­rze­nie. ISAK patrzy w pod­łogę, a potem
na swo­ich kole­gów, stara się nadą­żyć za roz­mową.


JONAS: A pamię­ta­cie laskę, z którą się cało­wa­łem na impre­zie Johanny?


DAVID: Tę blon­dynkę?


JONAS: Ona nie miała łech­taczki.


DAVID: What?


ISAK dostaje wia­do­mość i wyciąga tele­fon. Ese­mes od TATY: Cześć, Isak,
chcesz zjeść ze mną obiad w środę? Uści­ski, tata.


JONAS: Przy­się­gam.


DAVID: Ile ona miała lat?


MAHDI: A skąd to wiesz?


ISAK odpo­wiada TACIE: Potrze­buję kasy na czynsz 4000 kr.


JONAS: Widzia­łem.


MAHDI: Eee, praw­do­po­do­bień­stwo, że nie wiesz, gdzie jest łech­taczka,
wydaje mi się więk­sze niż to, że jej nie miała.


DAVID: Jak to „widzia­łeś?”


JONAS: No, widzia­łem, jak jej robi­łem minetkę –


DAVID: Żar­tu­jesz sobie?


JONAS: – Heloł, myśli­cie, że nie wiem, gdzie szu­kać łech­taczki?


DAVID: – Robisz laskom minetę?


JONAS: No. A ty nie?


DAVID: Eee, nie.


JONAS: To powi­nie­neś zacząć.


DAVID: Dla­czego?


ISAK dostaje nowego ese­mesa od TATY: Prze­la­łem Ci pie­nią­dze na czynsz
25.


JONAS: Bo one to lubią.


DAVID patrzy zdez­o­rien­to­wany na pozo­sta­łych: Robi­cie laskom minetę?
MAHDI wzru­sza ramio­nami… Isak?


ISAK zestre­so­wany pod­nosi wzrok znad komórki, pró­buje się domy­ślić,
jaka jest wła­ściwa odpo­wiedź na to pyta­nie.


VILDE (z offu): Hejka!


Chło­paki pod­no­szą wzrok. Stoją nad nimi VILDE i SANA (pastisz sceny z Argen­tiną z odcinka 1 sezonu 1).


VILDE: Chce­cie dołą­czyć do rewii?


JONAS: Chyba nie za bar­dzo.


VILDE: Jeste­śmy z grupy umi­la­czy i chcemy, byście dołą­czyli do nas
wła­śnie wy!


MAHDI: …Grupa umi­la­czy? A co robi taka grupa?


VILDE: To my dbamy o dobrą atmos­ferę wokół rewii. Roz­ta­czamy miłość,
pie­czemy bułeczki i robimy jedze­nie. Mamy zebra­nie w pią­tek,
przyj­dzie­cie?


CHŁO­PAKI ocią­gają się z odpo­wie­dzią, nie wydają się zain­te­re­so­wani.


VILDE zre­zy­gno­wana: Heloł! Cho­dzimy do dru­giej klasy. Nie jeste­śmy
ani pierw­sza­kami, ani matu­rzy­stami. Jeśli niczym się teraz nie
wyróż­ni­cie, to ist­nieje realne ryzyko, że pozo­sta­nie­cie w tej szkole
zupeł­nie ano­ni­mowi. Czy tego chce­cie? Snuć się po kory­ta­rzach i być
nikim?


CHŁO­PAKI wzru­szają ramio­nami. VILDE patrzy na nich roz­cza­ro­wana,
zupeł­nie jakby uszło z niej całe powie­trze / cały entu­zjazm. EVA
zestre­so­wana pod­cho­dzi do swo­ich przy­ja­ció­łek.


ISAK: Eva, widzia­łaś moje wia­do­mo­ści? Zosta­wi­łem u cie­bie bluzę.


SANA zerka podejrz­li­wie na ISAKA.


EVA: Tak, poszu­kam jej, mia­łam tro­szeczkę inne rze­czy na gło­wie, ale
przy­niosę ją jutro.


ISAK zestre­so­wany: Chyba lepiej, żebym po nią przy­szedł, bo wiem, jak
ona wygląda.


EVA nie widzi, w czym pro­blem: …A możesz mi ją po pro­stu opi­sać?


ISAK nie ma kontr­ar­gu­men­tów: …no w sumie tak.


EVA i pozo­stałe dziew­czyny patrzą na ISAKA z wycze­ki­wa­niem.


ISAK: …Jest czarna.


EVA: OK. Czarna męska bluza, kumam.


VILDE znów pró­buje: Daj­cie znać, czy chce­cie być w naszej gru­pie.


UJĘCIE NA VILDE I SANĘ, KTÓRA UŚMIE­CHA SIĘ JAK IGOR (jak w odcinku 1
sezonu 1). DZIEW­CZYNY odcho­dzą.


JONAS patrzy zre­zy­gno­wany na ISAKA: Bluza?!


MAHDI patrzy pyta­jąco na ISAKA i JONASA: Co się dzieje?


JONAS nie chce wko­pać kolegi, patrzy na ISAKA.


ISAK: Musia­łem scho­wać te wasze rze­czy u Evy.


MAHDI zre­zy­gno­wany: Żar­tu­jesz?


ISAK: Ogarnę to.


MAHDI kon­fron­ta­cyj­nie: Wisisz nam tysiąc koron.


ISAK ziry­to­wany: Prze­cież mówię, że to ogarnę.
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DWA WIEL­KIE CYCKI BEZ STA­NIKA POD SWE­TREM (zwane dalej NAUCZY­CIELKĄ)
stoją i coś mówią pod tablicą. NAUCZY­CIELKA wyja­śnia uczniowi, gdzie
zro­bił błąd w teście, jaka jest wła­ściwa odpo­wiedź i dla­czego. ISAK gapi
się na te cycki z prze­ra­że­niem. Do klasy napły­wają kolejni ucznio­wie.
Jest mię­dzy nimi SANA, która widzi ISAKA, waha się przez chwilę, po czym
opada na miej­sce obok niego.


ISAK pod­nosi wzrok, jakby wła­śnie się wybu­dził z cyc­ko­wego transu.
Patrzy zasko­czony na SANĘ.


SANA uśmie­cha się fał­szy­wie: Hej.


ISAK zdez­o­rien­to­wany: Hej?


SANA wyj­muje swoje książki. Zerka na nauczy­cielkę.


SANA natu­ral­nym tonem: Mam twoje nar­ko­tyki.


ISAK zestre­so­wany: Hę?


SANA: To, co zosta­wi­łeś u Evy, ja to mam.


ISAK daje SANIE znaki, że powinna mówić ciszej. Roz­gląda się dookoła.


ISAK zasko­czony, ści­szo­nym gło­sem: Masz?


SANA patrzy ponuro na ISAKA: Naj­bar­dziej na świe­cie nie cier­pię, jak
ktoś pró­buje wro­bić swo­ich przy­ja­ciół.


ISAK nic nie rozu­mie: O czym ty mówisz?


SANA: Eva mogłaby mieć duże kło­poty, jakby poli­cja to zna­la­zła.


ISAK nie widzi, gdzie tu pro­blem: Mogłaby, ale poli­cja niczego nie
zna­la­zła, więc nie ma kło­po­tów.


SANA: A nie zna­la­zła, bo ja to zabra­łam.


ISAK wzdy­cha, rozu­mie, że musi przy­jąć inną stra­te­gię, żeby dotrzeć do
Sany.


ISAK: OK, rozu­miem, nie powi­nie­nem tego tam zosta­wiać, dzięki, że się
tym zaję­łaś, ale teraz musisz mi to oddać, bo to nie moje.


SANA: Powin­nam chyba mieć coś z tego, że ura­to­wa­łam cię przed poli­cją.


ISAK patrzy na SANĘ z nie­do­wie­rza­niem: Co tu się dzieje, myślisz, że
jeste­śmy w odcinku nar­cos, czy co? Po pro­stu mi to oddaj.


SANA: Chcę dzie­sięć pro­cent nar­ko­ty­ków.


ISAK zdzi­wiony: To ty palisz?


SANA: Nie. Ale dobrze mieć coś w zana­drzu.


ISAK patrzy zasko­czony na SANĘ.


SANA: I chcę też, żebyś przy­łą­czył się ze swo­imi kole­gami do naszej
grupy umi­la­czy.


ISAK: Chyba sobie żar­tu­jesz?


SANA nie żar­tuje.


ISAK: OK, wha­te­ver, możemy być w tej gru­pie, ale wtedy mi to oddasz?


SANA: Tak.


ISAK: Dobra, a możesz oddać już teraz?


SANA patrzy na ISAKA ura­żona: Myślisz, że jestem głu­pia?


ISAK wzdy­cha zre­zy­gno­wany.


SANA: Dosta­niesz, jak zoba­czę was na zebra­niu grupy. SANA się
uśmie­cha.


ISAK patrzy na nią pyta­jąco. Kim ona, kurwa, jest?


SANA z sar­ka­stycz­nym entu­zja­zmem: To naj­lep­sza grupa ze wszyst­kich!


NAUCZY­CIELKA głos z OFFU: …Czyli w następ­nych tygo­dniach będzie­cie
pra­co­wali z sąsia­dem z ławki.


SANA prze­staje się uśmie­chać i roz­gląda się zestre­so­wana dookoła: Hę?
Nie! Ja prze­cież tu nawet nie sie­dzę!


NAUCZY­CIELKA mija ich ławkę (wciąż widzimy ją tylko na wyso­ko­ści
cyc­ków. Zawsze na wyso­ko­ści cyc­ków. CYCKI. Ni­gdy twarz).


NAUCZY­CIELKA: Możesz pra­co­wać z Isa­kiem. U nas w Nor­we­gii to cał­kiem
nor­malne, że dziew­czynki pra­cują z chłop­cami.


SANA i ISAK są zasko­czeni, czy ona naprawdę to powie­działa?
Nauczy­cielka kła­dzie arkusz na ich ławce.


NAUCZY­CIELKA cią­gnie: W ramach tego pro­jektu będzie­cie badać spo­soby
roz­mna­ża­nia się zwie­rząt.


SANA patrzy sko­ło­wana na arkusz.
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—- SCENA 1: WNĘTRZE klasa, ew. sala teatralna, ew. pomiesz­cze­nie grupy
umi­la­czy w jakiejś natu­ral­nej loka­cji w NIS­SEN


EVA, SANA i VILDE stoją przed nie­wielką grupką uczniów (może z sie­dem
osób). Ludzie na­dal wcho­dzą. Dziew­czyny witają ich uprzej­mie (ale nie
SANA. Bo ona mie­rzy ludzi wzro­kiem).


ISAK sie­dzi nie­spo­koj­nie w grupce uczniów, wierci się, pró­buje
skie­ro­wać na sie­bie uwagę SANY. SANA zerka w jego kie­runku, ISAK kiwa
jej głową / macha ręką z dumą, by poka­zać, że przy­szedł. SANA nie
wygląda, jakby była pod szcze­gól­nym wra­że­niem. ISAK zerka na komórkę i pisze ese­mesa: Gdzie kurwa jeste­ście? Nie mam zamiaru sie­dzieć tu sam,
to wasze zioło.


CHRIS wcho­dzi do pomiesz­cze­nia z KASPREM.


VILDE zasko­czona/ziry­to­wana: Chris!


CHRIS patrzy pyta­jąco na VILDE, VILDE wska­zuje KASPRA spoj­rze­niem.


CHRIS: A tak, nie prze­szka­dza wam, że Kasper się przy­łą­czy?


VILDE uprzej­mie, ale i surowo: Prze­cież on nawet nie cho­dzi do naszej
szkoły.


EVA zre­zy­gno­wana zacho­wa­niem VILDE: Nie ma pro­blemu, Chris.


VILDE patrzy poiry­to­wana na EVĘ i mówi ści­szo­nym gło­sem, ale tak, żeby
wszy­scy sły­szeli: To dość nie­zdrowe, że oni spę­dzają ze sobą każdą
sekundę. VILDE zmie­nia nagle ton: Hej!


CHŁO­PAK ZE STO­ŁÓWKI (z offu): Cześć.


ISAK pod­nosi wzrok. Chło­pak gawę­dzi z VILDE, naj­wy­raź­niej ocza­ro­waną
każ­dym jego sło­wem. W tym chło­paku jest coś, co fascy­nuje ISAKA. CHŁO­PAK
roz­gląda się dookoła i napo­tyka jego spoj­rze­nie, ISAK odwraca wzrok.
CHŁO­PAK siada nie­da­leko ISAKA.


W tej samej chwili ISAK dostaje ese­mesa od JONASA: Sorry, musia­łem w czymś pomóc mamie, przyjdę, jak tylko skoń­czę. ISAK zerka na
wyświe­tlacz, zre­zy­gno­wany.


EMMA z offu: Hej!


ISAK pod­nosi wzrok. EMMA stoi przed nim razem ze swoją kole­żanką z imprezy. I może jesz­cze jedną dziew­czyną?


ISAK: Hej!


EMMA: Umi­la­cze, yay!


ISAK uprzej­mie: Yay!


EMMA: To tu się kręci impreza!


ISAK: Jess.


EMMA: Patrzy­ły­śmy dziś na prze­rwie na listy grup i tak gadamy, gdzie są
fajni ludzie z tej szkoły, i zoba­czy­ły­śmy twoje nazwi­sko. Wszystko
jasne, są w gru­pie umi­la­czy, prze­cież to oczy­wi­ste.


ISAK zaczyna się tro­chę dener­wo­wać, bo myśli sobie, że dziew­czyna jest
jakąś psy­cho­patką, ale pró­buje to ukryć: He, he, faj­nie.


 


— PRZE­SKOK W CZA­SIE


 


VILDE IMPRO (Ulle, tutaj po pro­stu się pobaw): Vilde mówi o swo­ich
wizjach dla grupy umi­la­czy, że to bar­dzo ważna grupa, która odpo­wiada za
to, by cała reszta rewii miała ener­gię, by wszy­scy wkła­dali w przed­sta­wie­nie całe swoje serce. Przede wszyst­kim robi się to dzięki
jedze­niu. To oni będą przy­go­to­wy­wać jedze­nie dla wszyst­kich innych
uczniów zaan­ga­żo­wa­nych w rewię. Dla­tego też ich grupa zosta­nie
podzie­lona na dwu­oso­bowe dru­żyny, z któ­rych każda będzie przy­go­to­wy­wać
jedze­nie w danym dniu. Poza tym to bar­dzo ważne, by grupa umi­la­czy
dawała innym ener­gię poprzez roz­prze­strze­nia­nie miło­ści, i dla­tego teraz
wszy­scy zro­bią takie ćwi­cze­nie w prze­ka­zy­wa­niu miło­ści innym. VILDE
prosi, by wszy­scy wstali.


ISAK ma już dość, nie chce brać udziału w żad­nych ćwi­cze­niach w miło­ści. Skrada się w stronę drzwi.


SANA za jego ple­cami: A ty gdzie się wybie­rasz?


ISAK jakby ni­gdy nic: Do kibla.


 


— Szkolny kory­tarz


 


ISAK idzie powoli kory­ta­rzem, prze­su­wa­jąc dłoń po ścia­nie. Zde­cy­do­wa­nie
mu się nie spie­szy.


 


—- Kabina w szkol­nej toa­le­cie


 


ISAK sie­dzi na opusz­czo­nej kla­pie sedesu i gra w Hear­th­stone. Sły­szy
dobie­ga­jące zza drzwi głosy, zerka na zega­rek i decy­duje się wyjść.
Spusz­cza wodę.


 


—- Szkolna toa­leta


 


ISAK wycho­dzi z kabiny, widzi CHŁO­PAKA ZE STO­ŁÓWKI (CHZS), który stoi
przy umy­walce i myje ręce. ISAK patrzy na niego w lustrze, ale odwraca
wzrok, gdy ich spoj­rze­nia się spo­ty­kają. ISAK myje ręce. CHZS wyciera
dło­nie w papie­rowy ręcz­nik. ISAK koń­czy myć ręce i czeka na swoją kolej.
CHZS bie­rze jesz­cze jeden papie­rowy ręcz­nik. I jesz­cze jeden. I jesz­cze.
I jesz­cze. I jesz­cze. I jesz­cze. Bie­rze zupeł­nie nie­po­trzeb­nie wielką
ilość papieru. Aż w końcu opróż­nia dozow­nik. I odwraca się do ISAKA.


CHZS udaje zasko­czo­nego: Oj? Chcia­łeś wytrzeć ręce?


ISAK patrzy dziw­nie na CHZS, co on wła­ści­wie wypra­wia? Pró­buje go
zdi­so­wać? Jest upo­śle­dzony czy co się dzieje?


CHZS znaj­duje w koszu listek papie­ro­wego ręcz­nika, który wygląda na
nie­uży­wany. Podaje go ISA­KOWI. ISAK przy­gląda mu się dziw­nie. CHZS się
uśmie­cha, jakby sądził, że robi coś zaje­bi­ście śmiesz­nego.


CHZS mija ISAKA: Wyj­dziesz ze mną?


CHZS idzie do drzwi, nie oglą­da­jąc się za sie­bie.


ISAK waha się przez sekundę, po czym odwraca się i spo­gląda za CHZS. Co
się wła­śnie stało? Co to, kurwa, za typ i czego on chce?


 


— Szkolne podwó­rze


 


CHZS sie­dzi na ławce, ISAK pod­cho­dzi do niego z waha­niem, mie­rzy go
wzro­kiem. CHZS zapala jointa. Zaciąga się i podaje go ISA­KOWI. ISAK
zaciąga się i siada obok niego.


CHZS: Znasz tę laskę, prze­wod­ni­czącą grupy?


ISAK: Vilde, tę, co chce robić miło­sne ćwi­cze­nia?


CHZS: Co. To. Było?


ISAK ze śmie­chem: Musia­łem wyjść. Co się stało?


CHZS: Wszy­scy musieli cho­dzić po ciem­nym pokoju i się obma­cy­wać, a jak
ktoś się nadział na typa z erek­cją, to musiał mu obcią­gnąć.


ISAK zszo­ko­wany: Nie?


CHZS: Nie.


ISAK się śmieje.


CHZS: Ale to by było cza­dowe! Albo gejowe. Zależy.


ISAK znów się śmieje. Zapada cisza, chło­paki podają sobie jointa.


ISAK: Do któ­rej klasy cho­dzisz?


CHZS: Do trze­ciej.


ISAK: Ale w zeszłym roku cię tu nie było?


CHZS kręci głową: Nie, cho­dzi­łem do Elve­bak­ken.


ISAK: Zmie­niać szkołę w ostat­niej kla­sie? Why?


EMMA (z offu): – Tu jesteś!


ISAK odru­chowo podaje jointa EVE­NOWI. EMMA zauważa jointa, ale prze­cież
nie jest jakimś ner­dem, nawet tego nie komen­tuje, takie rze­czy się w końcu robi w liceum.


ISAK: Hej.


EMMA IMPRO: Mamy się teraz zapi­sać do tych zespo­łów, a ja nie znam
nikogo poza tobą, to zna­czy znam Marię, ale ona chce być w parze z Leą i tak się zasta­na­wiam, czy ty byś chciał być ze mną?


ISAK stara się szybko zasta­no­wić.


CHZS: – A to nie my mie­li­śmy być w parze?


ISAK zasko­czony: Ano tak… Jestem w parze z –


CHZS: – Jestem Even, hej. EVEN pochyla się i podaje EMMIE rękę.


EMMA roz­cza­ro­wana: Aha. A może mogła­bym się do was przy­łą­czyć?


EVEN: Mnie tam wszystko jedno, ale czy to nie miały być pary?


ISAK: Chyba tak… ISAK ma wyrzuty sumie­nia …ale możesz zapy­tać, czy da
się pra­co­wać w trójkę.


EMMA baga­te­li­zuje sprawę, opty­mi­stycz­nie: Pew­nie nie będzie pro­blemu.


ISAK kiwa głową. Zapada cisza.


EMMA zauważa, że jest pią­tym kołem u wozu, ale pró­buje to zmie­nić:
Dacie bucha?


EVEN podaje jej jointa. EMMA siada obok ISAKA i zaciąga się
nie­wpraw­nie.


ISAK sie­dzi na ławce na szkol­nym podwó­rzu pomię­dzy EVE­NEM a EMMĄ.


- CZARNY EKRAN


Three-way The Magne­tic Fields na napi­sach?
  
 


MIESZ­KA­NIE & OBUDŹ MNIE
  
NIE­DZIELA 2 PAŹDZIER­NIKA 2016


GODZ. 08.50–18.10


MIESZ­KA­NIE





 


NOORA sie­dzi przy kuchen­nej wyspie w wiel­kiej, pustej kuchni i je
jogurt. Zerka na opa­ko­wa­nie i czyta skład. Gdzieś w oddali trąbi auto.
NOORA chwyta łyżkę i spo­gląda ze zmarsz­czo­nym czo­łem w stronę okna,
świeci słońce.


 


— godz. 10.02


NOORA ścieli wiel­kie, białe łóżko w pustej, ste­ryl­nej sypialni.
Roz­gląda się za czymś jesz­cze do zro­bie­nia, ale pokój jest
nie­ska­zi­telny. NOORA wygła­dza koł­drę.


 


— godz. 11.12


NOORA sie­dzi na sede­sie w wiel­kiej, lśnią­cej łazience. Jest cicho.
Ciszę prze­rywa wibru­jąca komórka. Wyświe­tlacz tele­fonu leżą­cego na
umy­walce po dru­giej stro­nie łazienki bły­ska, NOORA zaczyna się spie­szyć,
odrywa kilka list­ków papieru toa­le­to­wego.


 


— godz. 11.15


NOORA stoi na środku wiel­kiego, ste­ryl­nego salonu. Trzyma komórkę na
wyso­ko­ści twa­rzy i popra­wia włosy. Komórka dzwoni i zostaje nawią­zane
połą­cze­nie, ESKILD uśmie­cha się do niej z kuchni po dru­giej stro­nie
Morza Pół­noc­nego.


ESKILD: Hej!


NOORA: Hej, sorry, przed­tem nie zdą­ży­łam ode­brać.


ESKILD: A co robi­łaś?


LINN wyła­nia się zza ple­ców ESKILDA: Hej, Noora!


NOORA: Hej, Linn.


LINN: Co robisz?


NOORA: Nic szcze­gól­nego. A wy?


LINN wesoło: Eskild zro­bił na śnia­da­nie bara­ninę w kapu­ście!


NOORA: Ojej!


ESKILD: Obu­dzi­łem się koło szó­stej z zachcianką na kapu­stę.


ESKILD poka­zuje zawar­tość garnka.


NOORA ze śmie­chem: Ale faj­nie.


ESKILD: Zosta­wi­li­śmy tro­chę dla Isaka, cho­ciaż wła­ści­wie mu się nie
należy.


NOORA ze śmie­chem: Okej, a gdzie on jest?


LINN pobłaż­li­wym tonem: Śpi, jak zawsze.


ESKILD: Chcesz się przy­wi­tać? Możemy go obu­dzić!


NOORA: Nie, nie, nie musi­cie.


ESKILD już ruszył w stronę pokoju ISAKA.


ESKILD: Na pewno już wstał.


ESKILD otwiera drzwi pokoju ISAKA.


ESKILD pod­ja­rany: Nie, już nie śpi, leży z poran­nym wzwo–


ESKILD odwraca komórkę do ISAKA w daw­nym pokoju NOORY. Nie wygląda tam
jak za cza­sów, gdy ona tam miesz­kała, pokój spra­wia wra­że­nie, jakby
osie­dlił się w nim jakiś nar­ko­man. ESKILD i LINN kładą się na łóżku
ISAKA, naru­sza­jąc jego pry­watną prze­strzeń, nawet NOORA ma takie
wra­że­nie.


NOORA: Hej, Isak.


ISAK: Hej, Noora.


ESKILD pyta, co NOORA będzie robić w nie­dzielę, NOORA nie wie do końca.
ESKILD maru­dzi, że prze­cież ona mieszka w naj­lep­szym mie­ście na świe­cie
i że musi sobie wymy­ślić coś faj­nego.


ESKILD: A jak tam miesz­ka­nie, pokaż, urzą­dzi­li­ście się już?


NOORA: Eee, nie za bar­dzo.


ESKILD zre­zy­gno­wany: Serio? Nic dziw­nego, że masz depre­sję, Noora.


NOORA w samo­obro­nie: Nie mam depre­sji –


ESKILD nie słu­cha jej: – Nie da się żyć w takich wiel­kich, ste­ryl­nych
poko­jach, prze­cież to wygląda jak miesz­ka­nie na sprze­daż. Oto­cze­nie ma
tak naprawdę bar­dzo duży wpływ na nasze samo­po­czu­cie, widzia­łem nie­dawno
taki doku­ment na Disco­very, poka­zy­wali tam, jak urzą­dzają wię­zie­nia,
żeby ludziom się żyło moż­li­wie jak naj­mniej kom­for­towo i mówili, że
według badań można dostać depre­sji od miesz­ka­nia w poko­jach z wiel­kimi,
bia­łymi powierzch­niami.


NOORA ziry­to­wana: Okej, Eskild.


ESKILD: Nie będziesz się tam czuła jak w domu, dopóki tego domu sobie
nie stwo­rzysz.


NOORA ma już dość takiego maru­dze­nia: Dobra, spoko.


ESKILD: Nie złość się, wolno mi chyba mówić prawdę, a ty musisz wyka­zać
cho­ciaż TRO­CHĘ ini­cja­tywy we wła­snym życiu. Mówię to tylko dla­tego, że
cię kocham i chcę, żeby ci było dobrze.


NOORA ziry­to­wana: Dzięki, nie złosz­czę się, wiem to wszystko.


ESKILD: Może tym się wła­śnie dzi­siaj zaj­miesz? Urzą­dza­niem? Tak!! Zakupy
do domu!


NOORA: No, może. Muszę już lecieć.


ESKILD: Dobra, kwiatku lawendy. Tęsk­nimy!


LINN: Tak, naprawdę za tobą tęsk­nimy!


NOORA uśmie­cha się ze smut­kiem: Ja za wami też.


 


-–


NOORA stoi w wiel­kim, ste­ryl­nym salo­nie. Panuje cisza. NOORA roz­gląda
się dookoła. Fak­tycz­nie, wygląda tu jak w miesz­ka­niu na sprze­daż.


 


— Godz. 14.12


NOORA stoi wci­śnięta w kąt zatło­czo­nego, wypeł­nio­nego hała­sem wagonu
metra. Tuż obok niej stoi typ z dre­dami i je scotch egg. Typ ma na
uszach słu­chawki, ale i tak sączy się spod nich Good­bye My Lover
Jamesa Blunta.


 


— Godz. 15.01


NOORA prze­cha­dza się po skle­pie z wypo­sa­że­niem wnętrz w stylu vin­tage.
IMPRO: oglą­da­nie dziw­nych przed­mio­tów. NOORA przy­staje przed
poma­rań­czową lampą sto­jącą z dwiema żarów­kami. Może by się u nich
spraw­dziła? Może ten poma­rańcz prze­ła­małby jakoś faj­nie całą biel
miesz­ka­nia. NOORA szuka ceny i sły­szy nagle, jak ktoś roz­ma­wia po
nor­we­sku. Pod­nosi wzrok i dostrzega dwie dziew­czyny w swoim wieku.
IMPRO: roz­mowa dwóch dziew­czyn o sto­ją­cym w skle­pie krze­śle. NOORA
przy­gląda się im z lek­kim zasko­cze­niem.


NOORA: Hej?


Dwie DZIEW­CZYNY odwra­cają się zasko­czone.


NOORA: Jeste­ście z Nor­we­gii?


NOR­WE­ŻKA 1: Tak! Hej!


NOR­WE­ŻKA 2: Hej!


NOORA: Hej! Sorry, musia­łam się przy­wi­tać, nie spo­tka­łam żad­nych
Nor­we­gów, odkąd się tu prze­pro­wa­dzi­łam, faj­nie było usły­szeć język.


DZIEW­CZYNY śmieją się uprzej­mie.


NOR­WE­ŻKA 2: Długo tu miesz­kasz?


NOORA: Od początku sierp­nia.


NOR­WE­ŻKA 1: Aha! Też stu­diu­jesz?


NOORA: Nie! To zna­czy… nie.


DZIEW­CZYNY zer­kają na nią zdez­o­rien­to­wane, czy ona powie im coś
jesz­cze, czy może już skoń­czyła?


NOR­WE­ŻKA 1: Okej.


NOORA: …Robię eks­ter­ni­stycz­nie liceum, więc tak jakby się uczę.


NOR­WE­ŻKA 1: Aha, kumam! Ale tu, w Lon­dy­nie? Czemu się prze­pro­wa­dzi­łaś? –
Cho­ciaż w sumie głu­pie pyta­nie, prze­cież to Lon­dyn.


Wszyst­kie śmieją się grzecz­nie.


NOORA: No tak, i mój chło­pak tu pra­cuje, więc… –


NOORA nie chce już roz­ma­wiać o sobie.


NOORA: – A wy?


NOR­WE­ŻKA 2: Stu­diu­jemy dzien­ni­kar­stwo na King­ston.


NOORA zasko­czona: O, ale faj­nie! Ja też się zasta­na­wiam nad
dzien­ni­kar­stwem.


NOR­WE­ŻKA 1: Naprawdę? Pole­camy King­ston, świetna szkoła.


NOORA: Super, a trudno się było dostać?


NOR­WE­ŻKA 2: Wła­ści­wie to nie, w porów­na­niu z innymi miej­scami…


NOORA: Bo ja robi­łam latem takie roze­zna­nie i chyba spraw­dza­łam też
King­ston, w każ­dym razie na pewno West­min­ster, ale King­ston chyba też i tam zdaje się nie mieli AŻ takich wyso­kich pro­gów przy­ję­cia, albo – Nie,
cze­kaj­cie, jed­nak patrzy­łam na King’s Col­lege. Tak to się nazywa? Tak,
chyba King’s Col­lege.


DZIEW­CZYNY uśmie­chają się i kiwają gło­wami. NOORA czuje, że zaczęła za
dużo gadać.


NOORA: Sorry, że tak paplam, ale bra­kuje mi roz­mów z ludźmi, jak się tu
robi eks­ter­ni­stycz­nie liceum, to nie ma się za bar­dzo kon­taktu z innymi
uczniami.


DZIEW­CZYNY śmieją się uprzej­mie.


NOORA: No tak. Miło było was spo­tkać.


DZIEW­CZYNY się uśmie­chają.


NOR­WE­ŻKA 1: Cie­bie też miło było spo­tkać.


NOORA uśmie­cha się do dziew­czyn i wraca do poma­rań­czo­wej lampy. Zerka
na kar­teczkę z ceną.


NOR­WE­ŻKA 2: Słu­chaj?


NOORA pod­nosi wzrok.


NOR­WE­ŻKA 2: Idziemy dziś na piwo z ludźmi z naszej grupy, jak chcesz, to
możesz iść z nami.


NOORA zasko­czona: Okej? …Tak?


NOR­WE­ŻKA 1: To sami fajni ludzie.


NOORA szczę­śliwa: Ale faj­nie, tak, chęt­nie.


 


— Godz. 16.30


NOORA stoi wci­śnięta w kąt zatło­czo­nego, wypeł­nio­nego hała­sem wagonu
metra. Wie­zie poma­rań­czową lampę. Jest szczę­śliwa.


 


— Godz. 17.32


NOORA wcho­dzi do wiel­kiego miesz­ka­nia. Sły­szy dźwięki docho­dzące z kuchni.


NOORA zasko­czona: Hej?


WIL­LIAM (off, z kuchni): Hej!


 


—


NOORA wcho­dzi do kuchni z poma­rań­czową lampą. WIL­LIAM stoi przy
kuchen­nej wyspie i wypa­ko­wuje zakupy z papie­ro­wych toreb.


NOORA: Wró­ci­łeś do domu, myśla­łam, że zjesz obiad na mie­ście?


WIL­LIAM z uśmie­chem: Ola­łem to, pomy­śla­łem, że sami sobie coś
ugo­tu­jemy. Albo że ty ugo­tu­jesz, a ja ci będę poma­gał.


NOORA uśmie­cha się wzru­szona. Pod­cho­dzi do WIL­LIAMA i go całuje,
przy­tu­lają się. WIL­LIAM zauważa poma­rań­czową lampę. Uśmie­cha się i kiwa
głową.


WIL­LIAM: Co tu przy­nio­słaś?


NOORA entu­zja­stycz­nie: Lampę!


WIL­LIAM z uśmie­chem: Lampę.


NOORA kiwa głową, WIL­LIAM kiwa głową, oboje zer­kają na lampę.


NOORA tro­chę zdez­o­rien­to­wana: Nie podoba ci się?


WIL­LIAM ogląda lampę i wybu­cha śmie­chem.


NOORA sko­ło­wana: Co z nią nie tak?


WIL­LIAM się śmieje: Nic.


NOORA wzbu­rzona: Musimy tu zacząć wsta­wiać inne rze­czy, mamy tylko
białe ściany i bez­barwne meble, wszystko wygląda tak ste­ryl­nie, trzeba
coś zro­bić, żeby było tro­chę przy­tul­nie.


WIL­LIAM przy­ciąga do sie­bie NOORĘ i ją całuje.


WIL­LIAM z uśmie­chem: Lampa jest śliczna.


 


—


 


NOORA i WIL­LIAM stoją przy kuchen­nej wyspie i wypa­ko­wują zakupy z papie­ro­wych toreb. NOORA opo­wiada z rado­ścią i entu­zja­zmem o pozna­nych w skle­pie Nor­weż­kach. Że stu­diują dzien­ni­kar­stwo i zapro­siły ją na piwo.


NOORA rado­śnie: Mają mi napi­sać wia­do­mość i pój­dziemy gdzieś na
mia­sto!


WIL­LIAM rado­śnie: Faj­nie!


NOORA rado­śnie: Wiem!


NOORA roz­gląda się dookoła, w kuchni panuje chaos.


NOORA: OK, a teraz będziesz moim kuch­ci­kiem –


WIL­LIAM: – Asy­sten­tem szefa kuchni.


NOORA: – Wha­te­ver, możesz na począ­tek zabrać z wyspy wszystko oprócz
cebuli, czosnku i pomi­do­rów.


WIL­LIAM: OK.


NOORA wyciąga deskę do kro­je­nia i nóż, WIL­LIAM odkłada zakupy.


NOORA: To też.


NOORA wska­zuje ski­nie­niem głowy klu­czyki od auta i stos
kore­spon­den­cji.


WIL­LIAM: Tak, tak, wszyst­kiego naraz nie dam rady.


WIL­LIAM wkłada klu­czyki do kie­szeni.


WIL­LIAM z uśmie­chem: Ale jesteś kate­go­ryczna.


NOORA się uśmie­cha, WIL­LIAM prze­gląda kore­spon­den­cję, w więk­szo­ści
reklamy. Zatrzy­muje się przy bia­łej koper­cie. NOORA odwraca się, by
się­gnąć po cebulę, i zauważa, że WIL­LIAM spo­waż­niał. WIL­LIAM patrzy na
nią i poka­zuje jej list z Sądu Okrę­go­wego w Oslo. Zaadre­so­wany do Noory
Ama­lie Sætre.


 


-– Godz. 18.10


NOORA siada na wiel­kiej, czar­nej sofie w wiel­kim, ciem­nym salo­nie.
WIL­LIAM siada obok niej. NOORA zerka na trzy­many w rękach list. Wie, co
jest w środku, ale nie wie tego WIL­LIAM.


WIL­LIAM: Wszystko będzie dobrze, nie­za­leż­nie od tego, co tam napi­sali i co się sta­nie z Nico, będzie dobrze.


NOORA kiwa głową, ale mimo to sie­dzi na­dal w bez­ru­chu, wpa­tru­jąc się w prze­strzeń.


WIL­LIAM gła­dzi NOORĘ po wło­sach.


WIL­LIAM: Ej?


Pró­buje uchwy­cić jej spoj­rze­nie. NOORA pod­nosi wzrok. WIL­LIAM ma już
się ode­zwać, ale NOORA wcho­dzi mu w słowo.


NOORA: – Muszę ci o czymś powie­dzieć.


WIL­LIAM patrzy sko­ło­wany na NOORĘ.


WIL­LIAM: Okej?


NOORA zbiera się na odwagę, patrzy na WIL­LIAMA, po czym mówi.


NOORA: Ja nie zezna­wa­łam.


WIL­LIAM patrzy sko­ło­wany na NOORĘ, nie rozu­mie.


NOORA wystra­szona: Nie dałam rady.


WIL­LIAM pró­buje ją zro­zu­mieć: O czym ty mówisz?


NOORA wystra­szona: Poszłam do sądu, ale zawró­ci­łam przed wej­ściem.


WIL­LIAM przy­gląda się NOORZE, na­dal nie rozu­mie.


WIL­LIAM: Ale… prze­cież mówi­łaś, opo­wia­da­łaś o zezna­niach, jak wró­ci­łaś
do domu… a to nie była prawda, to się ni­gdy nie stało?


NOORA kręci głową i przy­gląda się WIL­LIA­MOWI. Widzi, jak powoli do
niego dociera, że został okła­many. I jak na jego twa­rzy odma­lo­wuje się
wyraz roz­cza­ro­wa­nia.


WIL­LIAM: Czemu mi po pro­stu nie powie­dzia­łaś? Mogłaś powie­dzieć…


NOORA ma łzy w oczach, wzru­sza ramio­nami.


NOORA: Czu­łam, że nawa­li­łam.


WIL­LIAM patrzy na nią ze smut­kiem.


NOORA zaczyna pła­kać: Prze­pra­szam.


WIL­LIAM przy­ciąga NOORĘ do sie­bie i ją przy­tula.


WIL­LIAM ze smut­kiem: Nie prze­pra­szaj. Nic z tego nie jest twoją winą,
OK?


NOORA nie odpo­wiada, WIL­LIAM zagląda jej w oczy.


WIL­LIAM z powagą: OK?


NOORA kiwa głową, znów zaczyna pła­kać, WIL­LIAM ma łzy w oczach,
przy­ciąga NOORĘ do sie­bie.


 


—


 


NOORA i WIL­LIAM sie­dzą wtu­leni w sie­bie na wiel­kich, czar­nej sofie w wiel­kim, ciem­nym salo­nie.
  
PONIE­DZIA­ŁEK 3 PAŹDZIER­NIKA 2016


GODZ. 10.05–23.54


OBUDŹ MNIE





 


NOORA budzi się w wiel­kim, pustym łóżku w wiel­kiej, sza­rej sypialni.
Odwraca się, WIL­LIAMA nie ma. Siada i nasłu­chuje, ale sły­szy tylko
pada­jący na dwo­rze deszcz.


 


— Godz. 10.15


NOORA wcho­dzi do wiel­kiej, zaba­ła­ga­nio­nej kuchni. Przy drzwiach stoi
poma­rań­czowa lampa. Na kuchen­nej wyspie leży deska do kro­je­nia z cebulą,
na ławie stoją zakupy. Na pod­ło­dze leży jej torebka.


NOORA wyciąga z torebki tele­fon. Na wyświe­tla­czu widać dwie wia­do­mo­ści
wysłane z nie­zna­nego numeru i jedną od WIL­LIAMA.


Ese­mes z nie­zna­nego numeru godz. 18.50, 02.10.17: Hej! Spo­ty­kamy się w Fit­zroy Tavern o 20! :)  Chodź z nami! Będzie faj­nie. 


Ese­mes z nie­zna­nego numeru godz. 18.51, 02.10.17: Ha, ha tu w ogóle
The­rese i Vilde które spo­tka­łaś dzi­siaj w Past Caring, ale pew­nie się
domy­ślasz :)


NOORA wpa­truje się apa­tycz­nie w wia­do­mo­ści. Siada przy kuchen­nej wyspie
i pró­buje skle­cić odpo­wiedź.


NOORA: Hej! Sorry, że nie odpi­sa­łam coś mi wysko­czyło. Ale mia­łam
wielką ochotę przyjść, może innym razem? Albo daj­cie znać, jak­by­ście
miały kie­dyś ochotę na kawę albo coś. Pozdro Noora :)


Czyta wia­do­mość i ją wysyła, po czym otwiera wia­do­mość od WIL­LIAMA.


WIL­LIAM godz. 06.04, 03.10.17: Hej poje­cha­łem przed pracą na siłkę, nie
chcia­łem Cię budzić <3 moż­liwe że wrócę dziś późno, tata się wkur­wił
że nie byłem wczo­raj na tym obie­dzie. zadzwo­nię


 


— Godz. 15.40


NOORA stoi z jaskra­wo­po­ma­rań­czową lampą w wiel­kim, bez­barw­nym salo­nie.
Prze­nosi ją z miej­sca na miej­sce spraw­dza­jąc, gdzie by naj­le­piej
paso­wała. Ni­gdzie nie pasuje. NOORA sta­wia ją przy sofie i pod­łą­cza do
prądu. Nic się nie dzieje. NOORA znaj­duje prze­łącz­nik i go naci­ska,
zapala się jedna z żaró­wek. NOORA wykręca drugą żarówkę i wkręca na jej
miej­sce nową, ale i ta nie chce świe­cić. Komórka NOORY plumka, przy­szła
nowa wia­do­mość.


Ese­mes z nie­zna­nego numeru godz. 15.48, 03.10.17: Kciuk w górę (emotka)
uśmiech­nięta buzia (emotka).


Roz­lega się huk, Noora pod­ska­kuje wystra­szona. Obie żarówki
poma­rań­czo­wej lampy są czarne.


 


— Godz. 23.54


NOORA leży sama w wiel­kim, pustym łóżku w wiel­kiej, ciem­nej sypialni.
Pró­buje skle­cić wia­do­mość do WIL­LIAMA.


Pisze: Obudź mnie, jak przyj­dziesz do domu. Chcia­ła­bym poroz­ma­wiać.
Czuję, że powin­nam Ci jesz­cze raz wyja­śnić, czemu nie zezna­wa­łam. Wiem,
że powie­dzia­łeś, że wszystko będzie dobrze i że rozu­miesz, ale chcę to
jesz­cze raz obga­dać.


Czyta wia­do­mość po cichu. Stwier­dza, że brzmi ona głu­pio i dra­ma­tycz­nie. Wszystko kasuje. Nie, zosta­wia: Obudź mnie, jak
przyj­dziesz do domu. I dodaje: Muszę z kimś poga­dać. Cały dzień z nikim
nie gada­łam, serio zaczyna mi odbi­jać –


– NOORA prze­staje pisać i zaczyna nasłu­chi­wać. Z kory­ta­rza docho­dzi
jakiś odgłos. Otwie­rane i zamy­kane ostroż­nie drzwi, a potem kroki. NOORA
odkłada komórkę i włą­cza lampkę nocną.


NOORA: Hej?


WIL­LIAM staje w drzwiach sypialni.


WIL­LIAM: Cześć. Nie śpisz?


NOORA kręci głową.


WIL­LIAM zdej­muje buty i rzuca się na łóżko obok niej, całuje ją. Bie­rze
ją za rękę i kła­dzie się na ple­cach.


WIL­LIAM: Fak, ale jestem zmę­czony.


NOORA przy­gląda mu się, pró­bu­jąc odgad­nąć, w jakim jest nastroju,
WIL­LIAM gapi się w sufit.


NOORA: Mia­łeś fajny dzień?


WIL­LIAM: Nie za bar­dzo.


Pró­buje się roze­śmiać, ale nikogo nie oszuka, wszy­scy widzą, że tak
naprawdę jest smutny.


NOORA: Chcesz o tym poga­dać?


WIL­LIAM ści­ska jej dłoń.


WIL­LIAM: Po pro­stu tata się zacho­wuje jak dupek, możemy jutro do tego
wró­cić?


Odwraca się i patrzy na nią.


WIL­LIAM: Jestem teraz zaje­bi­ście zmę­czony.


NOORA kiwa głową. WIL­LIAM całuje ją, po czym wstaje i znika w łazience.
Dźwięk z offu: odkrę­cana woda pod prysz­ni­cem.


NOORA leży sama w wiel­kim, pustym łóżku.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
  
Spis treści

  
    *
  

  
    PONIEDZIAŁEK 22 SIERPNIA 2016 GODZ. 09.11
  

  
    ***
  

  
    ODCINEK 1 TYDZIEŃ 40
  

  
    NIEDZIELA 2 PAŹDZIERNIKA
  

  
    NIEDZIELA 2 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 3 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ŚRODA 5 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PIĄTEK 7 PAŹDZIERNIKA
  

  
    MIESZKANIE & OBUDŹ MNIE
  

  
    NIEDZIELA 2 PAŹDZIERNIKA 2016
  

  
    PONIEDZIAŁEK 3 PAŹDZIERNIKA 2016
  

  
    ODCINEK 2 TYDZIEŃ 41
  

  
    NIEDZIELA 9 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 10 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ŚRODA 12 PAŹDZIERNIKA
  

  
    CZWARTEK 13 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PIĄTEK 14 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ODCINEK 3 TYDZIEŃ 42
  

  
    SOBOTA 15 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 17 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 17 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ŚRODA 19 PAŹDZIERNIKA
  

  
    CZWARTEK 20 PAŹDZIERNIKA 
  

  
    PIĄTEK 21 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ODCINEK 4 TYDZIEŃ 43
  

  
    SOBOTA 22 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 24 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ŚRODA 26 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PIĄTEK 28 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ODCINEK 5 TYDZIEŃ 44
  

  
    SOBOTA 29 PAŹDZIERNIKA
  

  
    NIEDZIELA 30 PAŹDZIERNIKA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 31 PAŹDZIERNIKA
  

  
    ŚRODA 2 LISTOPADA
  

  
    CZWARTEK 3 LISTOPADA
  

  
    PIĄTEK 4 LIST.
  

  
    ODCINEK 6 TYDZIEŃ 46
  

  
    PONIEDZIAŁEK 14 LISTOPADA
  

  
    WTOREK 15 LISTOPADA
  

  
    ŚRODA 16 LISTOPADA
  

  
    CZWARTEK 17 LISTOPADA 
  

  
    CZWARTEK 17 LISTOPADA
  

  
    PIĄTEK 18 LISTOPADA
  

  
    ODCINEK 7 TYDZIEŃ 47
  

  
    PONIEDZIAŁEK 14 LISTOPADA
  

  
    WTOREK 14 LISTOPADA
  

  
    ŚRODA 14 LISTOPADA
  

  
    CZWARTEK 14 LISTOPADA
  

  
    PIĄTEK 14 LISTOPADA
  

  
    ODCINEK 8 TYDZIEŃ 48
  

  
    SOBOTA 26 LISTOPADA 
  

  
    WTOREK 29 LISTOPADA
  

  
    CZWARTEK 1 GRUDNIA
  

  
    CZWARTEK 1 GRUDNIA 
  

  
    PIĄTEK 2 GRUDNIA
  

  
    ODCINEK 9 TYDZIEŃ 49
  

  
    SOBOTA 3 GRUDNIA
  

  
    WTOREK 6 GRUDNIA
  

  
    ŚRODA 7 GRUDNIA
  

  
    PIĄTEK 9 GRUDNIA
  

  
    ODCINEK 10 TYDZIEŃ 50
  

  
    SOBOTA 10 GRUDNIA
  

  
    PONIEDZIAŁEK 12 GRUDNIA
  

  
    ŚRODA 14 GRUDNIA
  

  
    CZWARTEK 15 GRUDNIA
  

  
    PIĄTEK 16 GRUDNIA
  

  
    EPILOG
  

  
    SOBOTA 17 GRUDNIA
  

  
    *
  

  Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki
  
Tytuł ory­gi­nału: SKAM Sesong 3: Isak


Copy­ri­ght © Julie Andem 2018


All rights rese­rved


Publi­shed by agre­ement with Salo­mons­son Agency


SKAM, an ori­gi­nal NRK series, pro­du­ced and bro­ad­ca­sted by the Nor­we­gian Bro­ad­ca­sting Cor­po­ra­tion 2015-2017



  [image: ]



 


Niniej­sza publi­ka­cja jest chro­niona pra­wem autor­skim i jest to ofi­cjalny pro­dukt na licen­cji NRK, wydany we współ­pracy z NRK Akti­vum.


Copy­ri­ght © for the Polish e-book edi­tion by REBIS Publi­shing House Ltd., Poznań 2018


Infor­ma­cja o zabez­pie­cze­niach


W celu ochrony autor­skich praw mająt­ko­wych przed praw­nie nie­do­zwo­lo­nym utrwa­la­niem, zwie­lo­krot­nia­niem i roz­po­wszech­nia­niem każdy egzem­plarz książki został cyfrowo zabez­pie­czony. Usu­wa­nie lub zmiana zabez­pie­czeń sta­nowi naru­sze­nie prawa.


Redak­tor: Elż­bieta Ban­del


Pro­jekt okładki: Snøhetta


Opra­co­wa­nie gra­ficzne pol­skiej wer­sji okładki: Sła­wo­mir Folk­man


 



  [image: ]



 


This trans­la­tion has been publi­shed with the finan­cial sup­port of NORLA


Wyda­nie I e-book (opra­co­wane na pod­sta­wie wyda­nia książ­ko­wego: SKAM Sezon 3 Isak, wyd. I, Poznań 2019)


ISBN 978-83-8062-666-9


Dom Wydaw­ni­czy REBIS Sp. z o.o.


ul. Żmi­grodzka 41/49, 60-171 Poznań


tel.: 61 867 81 40, 61 867 47 08


fax: 61 867 37 74


e-mail: rebis@rebis.com.pl


www.rebis.com.pl 


 


Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer
  

OEBPS/Images/image00026.jpeg
Julie Andem

Sezon 3: Isak | Scenariusze

Przektad z jezyka norweskiego
Karolina Drozdowska





OEBPS/Images/image00039.jpeg





OEBPS/Images/image00038.jpeg





OEBPS/Images/image00037.jpeg
HUN VASKE~
HELT SANN

INSANE MYE

\KiE oepel N
TA sE¢ AvMoteN
SOM BR PN IS K
PSVK . il






OEBPS/Images/image00036.jpeg
EN ENESTE
WATEN A Fesim
{PPE RELT
VERADD

A ET
» 7T 1
NISTICK

SMA CATER
EN ANG

iDEEe, Lt
i ACT P EN AN
Ak bsmon denac
AR )






OEBPS/Images/image00035.jpeg











OEBPS/Images/cover00040.jpeg
Sezon 3: lsalk Julie Andem

Scenariusze

="





